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„GAZETA POLSKA" jest co nabycia we mszystkich Burach ds 
Tu jest do nabycia „GAZETA POLSKA" 


Depesze Biura Korespondencyjnego 
z dnia 12 stycznia. 


Ciężkie straty Moskali. 
Wielkie postępy w Gzarnogórze, Bomby nad Rimini. 
Francuzi obsadzają Korfu. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 
WIEDEN. Urzędowo donoszą: 
Na frencie rosyjskim. 


Bojowisko nad granicą bessarabską było znowu wczoraj widownią zażarłych 
walk. Zaraz popołudniu zaczął nieprzyjaciel zasypywać nasze pozycye pociskami ar- 
ty Jery. Po trzech godzinach takiego ognia nastąpił pierwszy atak piechoty, który 
powtórzył się pięć razy jeden za drugim. O godz. 10 wieczór gęsto zszeregowane 
nieprzyjacielskie kolumny szturmujące usiłowały po raz szósty wedrzeć się w nasze 
linie, ale znowu nadaremnie. Waleczni obrońcy, poparci znakomitem działaniem arty- 
leryi, odparli wszystkie ataki. Odwrót nieprzyjaciela odbywał się niekiedy w bez- 
ładnej ucieczce. Straty wroga są ciężkie. Przed adcinkiem jednego batalionu leżało 
około 800 trupów rosyjskich. Szczególniej odznaczyły się w tych walkach: pułk pie- 
choty północno-morawskiej Ne 93, 30 i 32 pułk honwedów. 

Pozatem na północnym wschodzie miejscowe potyczki 


Na froncie włoskim. 

Położenie niezmienione. W odcinkach: Riva, Flitsch, Tolmein oraz przed go- 
ryckim przyczółkiem mostowym czynność artyleryi, miejscami znowu żywsza. Przed 
południową częścią przyczółka mostowego Tolimein odparliśmy próbę ataku nieprzy- 
jacielskiego, W Goryckiem lotnicy nast obrzucili bombami obóz nieprzyjacielski. 


W Czarnogórze. 

Ofenzywa nasza przeciw Czatnogórcom posuwa się zwycięzko naprzód. Jedna 
kolumna zajęła w walce góry na zachód i północny zachód od Budna (?), druga 
wysoką na 1,560 mt górę Babjak na południowy zachód od Cetynii. C. i k. wojska, 
kroczące naprzód przez Łowczen, przepędziły nieprzyjaciela przez Njeguszi i na wschód 
od Orahowac. Słerczące poza granicą wzgórza są w naszem posiadaniu. Siły nasze, 
wysłane na Grahowo, opanowały po 70-godzinnych walkach wzgórza skaliste na pao- 
łudniowy wschód i północny zachód od tej miejscowości. Liczba dział, zdobytych w 
południowo-zachodniej Czarnogórze, podniosła się na 42. 7 

W północno-wschodnim kącie i zarnogóry wzięliśmy szturmem wzgórza także 
na południe od Berane, | Gino ad 

C. i k. wojska w połączeniu z Albańczykami przepędziły reszty serbskich od- 


działów wojskowych z Dugain na zachód od Ipek. Von Hõfer. 


Bombardowanie Rimini. 

Dnia 10 stycznia popołudniu eskadra naszych morskich latawców obrzuciła z 
niszczącym skutkiem bombami fabrykę amunicyi, siarki, dworzec kolejowy i baterye 
obronne w Rimini. Mimo gwałtownego ognia kilku dział obronnych wszystkie na- 
sze latawce wróciły nieuszkodzone na stanowiska. Komenda floty. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 
BERLIN. Urzędowo donoszą: 


Na zachodzie. 
Na północny wschód od Le Mesnil rozbił się atak francuski, podjęty na sze- 
rokości około 1,000 mt, Powtórzeniu ataku przeszkodziliśmy ogniem naszej artyleryi. 
W południowem zalesieniu Lille wyleciał w powietrze skład amunicyi parku 
pionierskiego. Przylegające ulice ucierpiały w dość poważnym zakresie. Roboty ra- 
tunkowe doprowadziły wczoraj wieczorem do wydobycia 70 zabitych i 40 ciężko po- 
ranionych mieszkańców. Ludność sądzi, że nieszczęście należy przypisać zamachowi 


angielskiemu, 
Na wschodzie. 
Na południowy zachód od Iłukszty złamał się atak rosyjski przed naszemi 
pozyćyami z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela. 
Na północ od Kostiuchnówki odrzuciliśmy przednie straże rosyjskie na po- 
zycyę główną. 
Na Bałkanach nic nowego. 


Francuzi obsadzili Korfu, 

ATENY 12 stycznia (T. B. K.) Dnia 11 stycznia oddział wojsk irancuskich 
wylądowal na Koriu, zatknął chorągiew francuską, obsadził Achillejon i stacyę tele- 
graficzną. Dowódca oddziału Cuppen wezwał prelektów, ażeby nie sławiali okupacyi 
żadnego oporu. Policya francuska przybyła z Marsylii i rozwinęła na wyspie ruchli- 
wą działalność. 


Dabrowa Górnicza, Czwartek 13-ge Stycznia 1916 r. 


GAZETA POLSA 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI © GODZINIE 8-MEJ RANO. A 


Prenumerata mieslę 
2 kor, 50 hal, 2 mi 
lenigów luh 1 rubla 
Z przesyłką pocztową 
rony, 3 marki lub 1 
50 kop. 
Kwarralnie trzy ra: 
Cena ogloszeń: ogł 
drobne po 6 h. od 
Ogloszenia reklamo 


bawach po 50h. ad wiers 
Nadesłane po | kor., 1 m 
(50 x.) za wiersz petitiawy, 
Zal czniki podług osobr 
umowy. 


Tekie napisy wystawione 


są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, 
Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie. Gołonogu. Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesiawiu i t. d. 


Frenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adminiatracya w Dąbrowie ul. Szosowa Ne ©. 


„Oryentacya 
literacka". 


L 


Do całego szeregu przeważnie nie- 
dowcipnych epitetów, jakimi przeciwni- 
cy udziała Legionów polskich w obec- 
nej wojnie starają się osłabić znaczenie 
ich czynu bohaterskiego w oczach spo- 
łeczeństwa, przybył w ostatnich czasach 
jeszcze jeden, tym razem „dowcipny“. 
Nie bałaśliwy, nie brutalny, jak w więk- 
szej ilości wypadków, ale natomiast 
jeszcze bardziej może niebezpieczny przez 
ukrytą w nim, subtelną a zręcznie za 
maskuwaną ironię. Epitet, który porów- 
naćby można z wytwornym renesanso- 
wym sztyletem włoskim, co to z pozoru 
wygląda na misterne cacko, w gruncie 
zaś rzeczy jest bronią bardzo groźną, 
bo zatrutą. | nic dziwnego: epitet ten 
zrodził się w głowie niezaprzeczenie 
kulturalnej, gdyż autorem jego jest na- 
prawdę wykształcony i uzdolniony pu- 
bliecysta, obecny redaktor „Kuryera Lu- 
belskiego* p. Jan Hempel. 

O tym to nowym, ironicznym epi- 
tecie chcę pomówić nieco obszerniej, gdyż 
zawiera on w sobie coś więcej, niż oso- 
bisty pogląd twórcy: zawiera zarzut po- 
wtarzany skwapliwie przez pewne gru- 
py radykalnej Intcligencyi w Królestwie, 
grupy, których o złą wolę posądzić nie- 
podobna, ale które zacieśniają śŚwiato- 
pogląd polityczny do ram wyraźnie o- 
kreślonej, lecz, niestety, zbyt wyłącznie 
traktowanej doktryny społecznej. 

Wymieniwszy kolejno panujące u 
nas jakoby w niesłychanej ilości oryen- 
tacye, jako to: „rosyjską, pruską, au- 
stryacką, reskcyjną i rewolucyjną, re- 
publikańską i monarchiczną* — p. Hem- 
pel dochodzi do wniosku, że do tych 
wszystkich, juź wyliczonych dołączyć 
jeszcze należy t. zw. „oryentacyę lite- 
racką*. 

Któż ją tworzy? 

A oto pewna „niemal klasa spo- 
łeczna*, jk p- Hempel nazywa inteli- 
gencyę, złożoną z przedstawiciel: miej- 
skich zawodów wolnych. jest to „gro- 
mada nadzwyczaj barwna, ruchliwa, zdol- 
na do przejmowania się wszelkimi prą- 
dami nowymi, ofiarna i chętna do 
podejmowania prac społecznych". Ale, 
niestety, gromada ta nie posiada jakoby 
wyraźnych interesów własnych i dlatego 
jest „przekonaniowo chwiejna*; ulega 
ona zbyt łatwo nastrojom chwili i osta- 
tecznie grawituje ku „prawicy społecz- 
nej“. 

W toczącej się obecnie wojnie in- 
teligencya „wszędzie jest środowiskiem 
najgorętszych zapałów bojowych; ona 
plecie wawrzyny dla bohaterów narodo- 
wych—i wszędzie idzie z rządem, wszę- 
dzie spełnia właściwą sobie rolę orkie- 
stry wojennej i obozowego filozofa czy 
agitatora*. 

Nie dziwi się przeto p. Hempel za- 
pałowi wojennemu inteligencyi galicyj- 
skiej, czującej jakoby mocno „swą łącz- 
ność z Wiedniem i na wiedeńskiej pod- 
stawie opierającej poetyczne nawoływa- 
nia literatów polskich*; natomiast nastro- 
je podobne w dawnym zaborze rosyjskim 
wydają mu się „oryginalne*. 

onieważ Rosya ze swem „prawo- 
sławiem, caryzmem, z brutalnemi i dra- 
żniącemi metodamł rządzenia" musiała, 
rzecz oczywista, zrazić sobie wszystko, 


t wystawiony nap 
Niemcach, ,Wolbron 


co „w dziełach literackich nazywa 

duszą narodu, świetną naszą przeszło 
cią, tradycyą narodową i t. d,“ — wi 
„animusz patryotyczny* inteligencyi n 
szej nie mógł się oprzeć na Rosyi“. 

„l oto inteligencya Królestwa z 
lazła się w pozycyi wyjątkowej: zaw 
między niebem i ziemią bez y 
stych podstaw, pod nogami", 
szy się sama „całym narodem‘, 
wskazania polityczne zwróciła się 
jedynej dostępnej dla siebie dziedzini 
ku literaturze i przeżyciam dusz wła- 
snych", 

I tak oto powstała „jedyna w swo= 
im rodzaju oryentacya pólityczna, któ: 
inaczej nazwać nie można, jeno orye 
tacya literacką", 

Aczkolwiek apostołom jej przyzi 
je p. Hempel „czystość pobudek nie 
mal wyjątkową”, ale natomiast cał 
wicie odmawia ım „zmysłu polity: 
go". W'chwili, gdy „ludzie mrą z 
du i zarazy, gdy straszliwa rz: 
stość szerzy zęby trnpich czaszek 
czy osimalonymi kominami tysięcy 
popalonych* — oni słyszą „brzęk ka: 
łopot sztandarów, echa jakichś trąb 
jennych"* — i „bezpodstawności 
swojej nie rozumieją", i „nie 
jak dalece jest ona tylko literatur 


(c. d. n.) Leon Rogut 


UWAGI NAD HOŻLIWOŚCIA 


XI. 


Granice Polski 
na północy i wschodzie są wytyczon 
dzisiejszym wschodnim frontem bojowy 
Mamy dużo powodów przypuszczać, 
pomkną one w dzisiejszej wojnie jesz- 
cze dalej na wschód ku naturalnym 
ryerom Dniepru, które są zarazem gra- 
nicami historycznego i dzisiejszego jesz- 
cze polskiego wpływu kulturalnego. W 
dzą o tem i obcy, przedewszystkiem s 
mi Moskale. Nie zapomnę nigdy cha: 
rakterystycznej na ten temat wymiany 
zdań z pewnym Rosyaninem podczas 
jednej z podróży przed laty piętnastu p 
Europie południowej. Rosyanin ów po- 
wiedział mi wtedy, że „Polska zaczyna 
się od Kijowa". Nasi kapitulanci naro- 
dawo-demokratyczni i „postępowi“ 
gliby się byli dużo nauczyć od tego R 
syanina o granicach Polski. Nie wra 
liby wtedy do epoki Piastowskiej, 


trudniej jest mówić a gra- 
i od zachodu. 


Tu już wszakże 
alistom, którzyby chcieli „wszyst- 
o nic" (co zawsze wychodzi na 

trzebaby odpowiedzieć, że po- 
,jak Niemcy mieszkają w cesaf- 
i Austryi i w obu monarchiach 
ze się rozwijają, tak sama nie must 
wykluczonem, że pewna część Po- 
będzie mieszkać w jednem jeszcze 


a jednak i 

A się mogli narodowo roz- 

jai ie lękam się oburzenia, jakle 

wiedzenie takie może wywołać w ko- 

ch maksymalistów (t. j. naiwnych lub 
| kotorowców), 


nie zgodzę się nigdy na zasadę: „gdy 
| pretensyę do całego bochenka chle- 
nie wezmę trzech czwartych tego 
henka, ale raczej umrę z głodu". 
m byłby zaiste patryotą polskim 
y, ktoby chciał nałeżeć do szeregu 
enników śmierci głodowej. 


Ponieważ 
ichawość polska nie miała w sobie 
dy (przynajmniej w okresach zdrowia 
zumu) nic wspólnego z panslawi- 
„ale była nawet tego panslawizmu 
antytezą, przeto zarówna rozumowe jak 
czuciawe pobudki przyszłego działa- 
polskiego pozostaną nienaruszone w 
ojej czystości, pozwolą Polsce kro- 
prostą drogą ku coraz jaśniejszej 
przyszłości, zawsze ż frontem, zwróco- 
na wschód, z oparciem o sprzyrnie- 
y sobie zachód. Będziemy wtedy 
itnącym narodem Polaków i nie bę- 
y czuli w tej dobrej doli żadnej 
ci dla dziegciu i żle wyprawionej 
inslawistycznej skóry juchtowej, jak 
le czuł niegdyś tej słabości ani Zyg- 
t August, ani Stefan Batory, ani 
w Żółkiewski, ani legioniści nasi 
wstańcy w epoce rozbiorowej i po- 
piorowej. 


Ściśle wypelnione ha- 
o dawnej Unii Lubelskiej: „wolni z 
mi, równi z równymi", pozwoli 
podzielić się całkowitem równou- 
nieniem z współrodakami za dawnej 
jypospolitej w ten sposób, ażeby 
uli się całkowicie wolnymi i w 
jojej ojczyźnie, a my wespół z nimi, 


Narodziny bohatera 
w Polsee. 


Motlo; 
Niech za nami nikt nie woła — 
Niech tam po nas nikt nie płacze! 
Górą jasne niesiem czoła, 
Radość w piersiach nam kolacze. 
Józef Mączka 
Jegiomista 


ip 


_ W książce „Legiony na polu wal- 
ci" (W. Tokarzu), zawierającej opis walk 
nego pulku Pilsudskiego (dzisiejszej 
ygady) z pierwszych dwóch miesię- 
jego działalności bojowej, znajduje się 
siwo żywych miejsc, pozwalających 
cjrzeć w duszę polskiego żołnierza. 
to bowiem sprawozdania, opisy i pa- 
niki samych uczestników. Tu iów- 
tylko błyśnie zdolność literacka 
ejętność znajdowania formy dla 
wej treści). Naogół są te pro- 
surowe opisy, trzymające się dokła- 
zdarzeń i faktów. Ale to właśnie 
w nich niezwykłe i to stanowi ich 
ość. Rzeczowość, w której niema 
sca na sentymenty, a nigdzie nie 
aleźć żalu, jęku, nędzy. 
W tej to książce w jednym ustępie 


= ==" 


choć w koniecznej roli „primi inter pa- 
res", a to nie z zarozumiałości lub za- 


wiści o WOT" lecz dla wspól- 
nego interesu 


Mieszkająca zaś na całem tem te- 
rytorpum kilkumiłłonowa ludność ży- 
dowska będzie korzystała z.równych 
praw i będzie pociągnięta do równych 
obowiążkow, a językowa będzie się 
wliczać bądź do Polaków, bądź do Li- 
twinów lub Rusinów, zależnie od tego, 
gdzie ją pociągnie sumienne zrozumienie 
obowiązków obywateli państwa. Oczy- 
wiście nie może być mowy o tworzeniu 
czwartego jeszcze t.j. żydowskiego skła- 
dnika federacyi, gdyż żydzi nie posiada- 
ją nigdzie na tych przestrzeniach swo- 
jego terytoryum, a są tylko gościanie 
traktowanymi kolonistami, którzy — bez 
zatracenia swojej starożytnej religii — 
będą jedoak musieli przerobić się z ko- 
lonistów na obywateli, tem więcej, że 
równe prawa obywatelskie i im także 
zostaną udzielone. Zrozumieją tedy za- 
równo swój wyznaniowy interes, jak i 
interes siederowąnych narodów w przy- 
szlem państwie polżkiem, jak nareszcie 
interes tałego układu, do którego tu 
państwo będzie należeć. Przywiłejów 
żądać nie będą mogli, bo ustawodawca 
przyszłego układu na to nie pozwoli. 
Dość zresztą dla każdego, gdy otrzyma 
równość w prawacli i obowiązkach. 


W granicach, już oswobo- 
dzonych od Rosyi, łudność ta przewyż- 
szyłaby dzisiaj cyfrę 25 milionów, po 
oparciu się o Dniepr wzrosłaby do 40 
kilku milionów. Byłaby to zatem po- 
ważna potęga, ważna jako sojusznik mi- 
litarnie, zdolna do energicznego rozwoju 
wewnętrznego, z perspektywami ogrom- 
nega oddziaływania na ludy rosyjskie w 
duchu interesów centralpo-europejskich 
i kultury polsko-łacińskiej, z równacze- 
snemi perspektywami ogarniania tego 
terenu wpływami natury gospodarczej, 

W ostatnim artykule spróbuję jesz- 
cze nakreślić, co czynić nam Polakom 
należy, ażeby spełniła się realne marze- 
nie, które omówiłem słowami w szeregu 
artykulów, ażeby tworzenie przyszłego 
układu Europy nie odbyla się bez nas, 
a więc bez należytego uwzględnienia 
wszystkich rozumaych argumeńtów, ja- 
kie i nasz naród mógłby rzucić skutecz 
nie na szalę w chwili tak doniosłej. 


(c. d. n) Dr. Michal Janik. 


Charakter Bułgara. 


Korespondent „Arbeiterzeitung" o- 
pisuje w następujący sposób charakter 
Bułgarów: Siedzimy (2 Butgarami) przy 
Stole. Pierwsze romantyczne wrażenie 


znachodzi się lekkie napomknienie o sta- 
nie duszy żołnierza w Czasie boju. Jau 
Cz. Młot-Fijałkowski w opisie „Potyczki 
pod Czarkową* powiada: „Dzień ten 
wstrząsnął całem inojem je- 
stestwem, całą jaźnią ducho- 
w a; budzi i dotychczas uczucie grozy i 
dumy zarazem; dzień to dla nas „krwi 
: chwały". Była to słynna w szeregach 
strzeleckich potyczka. 28 strzelców wał- 
czył» 23 września 1914 r. z olbrzymią 
przewagą moskiewską w ciągu 5 — 6 
godzin. Zostało ich „całych I żywych“ 
11,8 rannych, 9 zabitych Moskale cof- 
nęh si.. „Spodziewałem się lada chwi- 
la pomocy, ta też zachęcaliśmy się do 
wytrwania. alnierzy ogarnął wprost 
szał. Patrząc na nich przychodziło mi 
na myśl, czy rzeczywiście grozi nam 
śmierć? . Ranni, cali omazuni krw:ą z 
zastygłymi soplami pa twarzy, czalga- 
jąc się roznosfli naboje, zabierane z ła- 
downic poległych. Jak gdybyśmy wszy- 
scy skamienieli w walce“... Tam tu „Kar- 
sak“, Tadeusz Grabieński z Będzina, wo- 
łając: „Chłopcy, trzymajcie się! Niech 
żyje Polskal" — padł z przeszytą piersią 
i, błagając komendanta (Fijałkowskiega) 
aby go dobił, „wyprężył się i skonal“... 
majął lat 18... 

Ileż takich epizodów, bohaterskich 
i krwawych, zanotowała kronika Legio- 
nów w ciągu 17 miesięcy wojny! Iluż 
to Połaków „jestestwo zostało wstrząś- 
nięte* aż do korzeni bytu! Jakże potęż- 
nymi ciosy wojna rzeźbi psyche polską, 


GAZETA POLSKA” Czwartek dnia 13 Stycznia 1916 r 


(ich język, uniform, twarze) zniknęło. 
Siedzieliśmy długo w noc, popijając 
żółte wino z Niszu. Piliśzwy, gawędziłi, 
opowiadali, debatowali. Większość z 
nich mówi po francusku (oczywiście z 
oficerów), wielu po niemiecku, albo po 
włosku. Z chłopem bułgarskim albo z 
robotnikiem nie można się niestety w 
żaden sposób purozuinieć, Język ten 
dla nas (Niemców) zbyt obcy, KA ofi- 
cerawie pulku... pochodzą z rozmaitych 
warstw, Mówili nam o stanie gospo- 
dajczym swego kraju, o walkach dwu 
partyi socyalistycznych. To było właś- 
nię szczególne tego pierwszego wieczo- 
ru: Zrazu wszyscy ci ludzie byli dla 
nas nowi i obcy — ten pułkownik, któ- 
ry kształcił się w armii włoskiej 1 czar- 
nobrody kapitan attyleryi o jednem oku 
(drugie stracił pod Czorlu podczas woj- 
ny tureckiej.) Potem mówiliśmy z młud- 
szymi o wojnie i pokoju, o Polsce i o 
Belgii. Wszystkie te twarze już widzie- 
liśmy gdzieś, kiedyś. Nagle przypomnie- 
liśmy ich sobie bez uniformów... Byli 
to starzy i młodzi studeoci z Monachium, 
Berlina, z Brukseli, Zurychu i Genewy, 
medycy i prawnicy, filozofowie i eko- 
nomiści. Przed pół rokiem siedzieli 
jeszcze w salach wykładowych i po ka- 
wiarniach studenckich dzielnic. Teraz 
śpiewali: „Szumi Marica". 

Wiele w nich podobnego jest du 
charakteru Niemca połuacnega. Na ogół 
są małomówni, wstrzemięźliwi w obejś- 
ciu, rzeczawi — bez błyskotliwości w 
łormach. Potem budzą się. Śpiewają 
najchętniej jednak: „Nasi sprzyny'erzeń: 
ty, rabusie* — (o Serbach). Tańczą swe 
tańce — zwłaszcza raszepicę. 

Trudno jest o nich powiedzieć coś 
ostatecznie zamkniętego — tak są od- 
mienni. Typ twarzy bułgarskiej nie 
istnieje. Są bloadyni i bruneci, typy 
słowiańskie i mongolskie, wszystko pu- 
mieszane. A jak rasa, tak samo i strój 
rozmaity: z Paryża, Berlina i Moskwy. 
Ale wciąż przebija się na powierzchnię 
charakter bułgarskiego chłopa: pilny, 
oszczędny, chyłry, bardziej wyrachowa- 
ny niź uczuciowy. Wiele tu przypo- 
mina Niemcy północne, 

Być może iż ci ambitni, niesenty- 
mentalni ludzie nie dla każdego byliby 
tak sympatyczni, jak dla nas, Podobała 
mi się przedewszystkiem 1ch chłodna 
skromność. Wiele mówiłem z nimi o 
przyszłości Bułgaryi. Ale nigdy nie 
słyszałem, ażehy ktoś namiętniej mówił 
o związku ludów, niż oni. Frazesy nie 
robią na mcb wrażenia. Własna ich 
bistorya wyrzeźbiia ich z twardego, su- 
rowego drzewa. 

Żołnierz bułgarski jest zamknięty i 
w porównaniu z serbskim mniej żywy, 
ale większej wytrzymałości i bewzględ- 
ności. Jeśli S«rbowie są podobni da 
Francuzów, to Bułgarzy mają w sobie 
coś niemieckiego, Warta bułgarska jest 
niezfumna. Widziałum, jak prosty żol- 
nierz nie dał wejść pewnemu pułkowai- 
kowi da bramy, której miał p:iinować— 
nie dał, stojąc na baczność, ale na 
wsżystkre nemowy odpowiadając kiwa- 
niem głowy. 


urabiając z rdzenia narodu żelazne kwia- 


ty, wydobywając uczucia — — nowych 
ludzi! 

Naród bez bohsterów, bez hero- 
izmu żyć nie może — może wegetować. 


Któż jest hohaterem? Jest nim każdy 
człowiek, który dla jakiejkolwiek spra- 
wy w pewnym momieacie gotów Jest ad- 
dać się całkowicie, chociażby oddanie tu 
zagrażało jego życiu. Stąd najbardziej 
widzialnym i dostępnym symbolem he- 
roizinu jest żołnierz własnowołnie idący 
w bój. Życie jest zjawiskiem ogromnem 
i patetycznem w awej istocie, zjawiskiem 
religijaem.. stworzeni jesteśmy na „wzór 
i podobieństwo Boga". Ideał dla życia 
całego narodu musi przeto czerpać soki 
żywotne ze źródła, którego napój daje 
wiarę w głębokie znaczenie i mądrość 
byiu naszego... inaczej zbiorowiska spo- 
łeczne zamienia się w trzodę. Sympto- 
matycznym przytem znakiem jest fakt, 
f2 narody o wysokiej kulturze duchowej 
(czyli kulturze bohaterskiej), cieszą się 
zarazem wysoką kulturą materyalną. Bo- 
wiem ciało i duch stanowią jedność. 

Przeświadczenie o potrzebie heroiz- 
mu tkwi bezwiednie wśród nas wszyst: 
kich. Stąd odruchowe uznanie („sła- 
wa") czynu, postawy, lba życia boha- 
terskiego. 

Lecz na powierzchni świadomości 
narodowej polskiej pojęcie a heroizmie 
zwęziło się po r. 1863 do idealu — in- 
żyniera, agronoma, ekonomicznego zbie- 
raj-grosza. Wszelkie zawody i prace, 


|od najdrobniejszych, są 
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Małe obserwałoryum. 
DR. Jest. 


Zakotłowało się w państwie Ro- 
manii. Resztki niedobitków zwołał p. 
Pietraszkiewicz (słusznie zwany od tego, 
że miał od 8 miesięcy pietra) na uro- 
czyste pogiedzenie, Przedtem jednak 
kazał zaprządz konie i osobiście udał się 
do Iwana Jewgenia Łgunuwa, jedynego 
w tej sferze, który został z administrya- 
cyl rosyjskiej, ażeby mieć nadzór aad 
owieczkami, a zarazem być żywym sym- 
bolem wiecznie trwałego braterstwa. 

P. Pietraszkiewicz wpadł zadyszany 
do wcale bogatego mieszkania Łgunowa. 

— Cztoż Iwan... 

— Rom. D. przyjechał — szep- 
nął p. P. 

— Kak — udrał z Piotrogrodu? 

| — Udrał? — jakżeżby on chciał 
wyjeżdżać z gościnnej stolicy naszego 
słowiańskiego morza, 

— Batiuszką car udarił go w mor- 
du, bo wy tu Poliaczyszki buntujecie — 
tak i udrzł, 

— Szyję daję, że wyjechal z 
rozkazu...*) 

— Wyby lepiej dali dienieg. Mnie 
z waszej świńskiej szyi nie, a z dienga- 
mi płocho. 

— Tak, wiele? 

— Nu, tysiacz rublej, 

P. Pietraszkiewicz próbował wy- 
kręcić się. 

— Prczyślę panu jutro... 

— Niet, siejczas, a ja wam kwi- 
tencyu jutro... 

— Z pewnością? 

— Nu — diengi skoro! — bołtun — 
łgun — zażartował dawny rosyjski in- 
spektor fabryczny. 

P, Pietraszkiewicz, uśmiechając się 
tak słodko, jakby ssat cytrynę, wykła- 
dał pieniądze papierami rosyjskimi, ale 
Łgunow kazal sobie dać w markach, ja- 
ko że lepiej stoją. Poczem pożegnali 
się, to jest Łgunow pożegnał Pietraszkie- 
wicza z calą otwartością słowiańską; 

— Nu, iditie k'czortu, a ten wasz 
Roman udiał, sobaka, ja jewo znaju, eto 
skwiernaja drań... 

P. Pietraszkiewicz wracał do siebie 
w humorze znacznie przytłoczonym. 
Myślał, że Łgqunow też będzie na ze- 
braniu, ale wobec takiego przyjęcia nie 
miał odwagi prosić go. 

Tymczasem obywatele Romanii już 
zapełniłi salon p. Pietraszkiewicza. 

Gospodarz domu otworzył zebranie 
wzruszopym szeptem: 

-- Rom. D. przyjechał do Eurupy. 
Jest w Paryżu, a może już w Szwajca- 
ryi.. Podobno iż w Vevey niektórzy... 

— Przepraszam, ale zebranie jest 
niepelne.. mie widzę Łgunowa — rzekł 
jeden z zebranych. 

— Łgunów obraził Rom. D. i dla- 
tego nie zaprosiłem go. 

— Ovraził —? 


*) Bardzo sluszne przypuszczenie. Wszak- 
że to intrygant pierwszej klasy, więc wyborne 
narzędzie w ręku Moskali P. R. 


społecznie po- 
t'zebpe, ale wszystkie one wyrodnieją, 
Skoro nie wykonywamy ich z bezwied- 
nem bodaj poczuciem, iż cel ich osta- 
teczny jest wysoki | wzniosły. Jeśli ta- 
kie przeświadczenie zatraciło się, życie 
staje się „maroością nad marnościarni*, 
czemś gry nie wartem, organicznem spa- 
laniem energii — nihilizmem. Wówczas 
to „bogi i ludzie szaleją“, wówczas to 
człowiek przestaje cenić | szunować ży- 
cie (jako zjawisko), zaczyna lekceważyć 
wszystko | siebie a „szatan wychodzi z 
piekła, patrząc, kogoby pożarł“. Gdy 
spróchnieją dźwignię żywota herniczna- 
go — rdzeń bytu w nas załamuje się, 
wszystkie rzeczy przedstawiają nam się 
jako obojętne i względne; jamochłon a 
nienasyconej gardziel: i brzuchu oraz 
żądzy mitywnego użycia zasiada na 
tronie psyche narodowej i rządzi. 


Zrywa się pępowina, wiążąca czło* 
wieka ze źródłami bytu. Naród wów- 
czas szaleje, tępieje i ślepnie, szerzy się 
nędza w ideałach i dążeniach — poziom 
życia spada do poziomu bydlęcega, któ- 
rym jest: „potęga“ pieniądza i blielitr po- 
zornej „siły”. Koniecznem następstwem 
tego bywa katakilzm dziejowy, który 
odprawia „sąd ostateczny”, słabych, tchó- 
rzliwych i mędznych rujnując, silnych, 
śmiałych i bohaterów przywracając da 
czci. 

(c. d. n.) Łygmuni. Kisielewski. 
Å= 
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— Powiedział, że Rom. D. uciekł 
z Petersburga. 
— To nie obraza, ja myślę tak sa- 


mo, że uciekł — zjadliwie powiedział 
jakiś warchoł z kąta. 
— Ależ bracie uciekli! — miłygo- 


wał Pietraszkiewicz drżącym głosem. 

— Dość tej głupiej masoneryi na 
lewo! Brat gruby uciekł z Pitra, bo 
tam już czarna sotnia zaczyna przygoto- 
wywać gorącą łażnię. Wolał więc zo- 
stawić innych na swojem miejscu, cze- 
mu się nie dziwię. 

— Ależ idea! 

— K'czortu z taką ideą, przez któ- 
rą straciłem połowę majątku. Dość te- 
go zawracania gitary sobie i innym, 
Moskale dostali po skórze tak, że się 
już na wiek będą oryentowali ku pół- 
nocy. Jeśli z panów który ma zamiar 
stracić resztę majątku, nie przeszkadzam, 
ale ja dziękuję. Adieu, messieurs| 

o - powiedziawszy, wyszedł, po- 
czem w państwie Romanii zapanowała 
intensywna, wybladła, drżąca cisza. 

Zystaw. 


KRONIKA. 


Odznaczenia w Legionach, W uznaniu 
dzielnego zachowania się wobec nie- 
przyjaciela, odznaczeni zostali srebrnym 
medalem waleczności I klasy: podoficer 
legionawy Jan Sierko Sierakowski, a 
srebrnym medalem waleczności II kl: 
rezerwowy kadet Konstanty Tarangul z 
bateryi 9 cm. dział Nr, 1; w II pułku 
Legionu polskiego podoficer legionawy 
Stefan Chrzanowski i podoficer legiono- 
wy Bolesław Henelewski, 

. P. Tadeusz Ajdukiewicz, o którego 
śmierci donosiliśmy wczoraj, urodził się 
w r. 1852 w Witkowicach w Galicyi z 
rodziny szlachecka - ziemiańskiej. Po 
wyjściu z krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych, jeszcze za dyr. Łuszczkiewi- 
Cza, zabłysnął odrazu talentem. Potem 
wyjechał da Wiednia i Monachium i tam 
pod wpływem Brandta rzucił się do ba- 
talistyki. Niebawem zdobył rozgłos i 
niebywałe w świecie malarskim powodze- 
nie. Jeździł da wszystkich stolich euro- 
pejskich, podawany sobie przez dwory, 
jako świetny portrecista, Maluje mo- 
narchów, ministrów, dostojników, pro- 
wadzi życle koczownicze na Bałkanie, w 
Azyi, Egipcie, wielkomiejskie w Wied- 
niu, obdarzany zaszczytami i orderami. 


Jako nadworny małarz austryacki, ru- 
muński | sułłański, miał sposobność 
zebrać krociowy majątek. Nie zebrał 


gp, bo bujny temperament polski unosii 
go tak szeroko, że zaprowadził ga aż 
na granice niedostatku, 

Gdy wybuchła wojna europejska, 
Ajdukiewicz odnałazł w duszy wszystkie 
potywy Polaka o gorącem sercu, u któ- 
rych zatracenie go posądzano. W 65 ro- 
ku życia, sterany losami, daje młodyin 
przykład: wstępuje do Legionów — bie- 
rze udzial w walkach i znękany chorobą, 
kończy życie w szpitalu wojskowym, w 
tym Krakowie, w którym rozpoczął był 
swoje życie artystyczne. 

Cześć Jego pamięci! 

Francis Gharmes W Paryżu zmarł 
Francis Charmes, redaktor Revie des 
deux mondes“, członek Akademil fran= 
cuskiej, polityk i publicysta cesiony nie- 
tylko we Francyi. Był dawniej kierow- 
nikiem działu polityki" zagranicznej w 
„Journal des Debats“, a pośmierci Bru- 
netjere'a został dyrektorem „Revue des 
deux mondes", które tu stanowisko ma 
niezwykle wysoki stopień w hierarchii 
trancuskiej prasy. Pisał aż do ostatnich 
czasów przeglądy polityczne, w których 
fraucuski patryotyzm umiał łączyć z wyż- 
szą oceną obcych stosunków. W spra- 
wie polskiej odzywał się rzadko, ule 
zawsze życzliwie, gdyż nie uległ całko- 
wicie hypnozie rosyjskiego. przymierza. 

Koło polskie a socyaliści. Czytamy w 
„Czasie“: Onegdaj zapadła uchwała Za- 
rządu stronnictwa socyalistycznego, wzy- 
wająca posłów tego stronnictwa da wstą- 
pienia do Koła polskiego. Ma ona do- 
niosłe znaczenie i tak też jestpowszecli- 
nie rozumianą | odczuwacą. Przez wstą- 
pienie posłów socyalistycznych do Koła 
polskiego nastąpi konsolidacya społeczeń- 
stwa na zasadzie Koła polskiega. Przez 
wstąpienie stronnictwa konserwatywne- 
go t. zw. podolskiego do Naczelnego 
Komitetu Narodowego, które będzie na- 
stępsiwem pier aszego faktu, nastąpi kon- 
solidacya spoleczeństwa na zasadzie Le- 
gionów. Zaiste, niezwykły obraz solidar- 
ności narodu w chwili dla jego losów 
przełomowej, 

Skutki tych 


zjawisk politycznych 
nie dadzą z pewnością długo na 


siebie 


„GAZETA POLSKA" 


czekać, Na zewnątrz wzmocniona zosta- 
nie pozycya narodu polskiego i odebra- 
ną naszym przeciwnikom możność wy- 
grywania jednych przeciwko drugim. Na 
wew nątrz konsolidacya będzie miała to 
następstwo, że zaoszczędzoną zostanie 
energia, która zużywała się przy tar- 
ciach międzypartyjnych, Mamy także na- 
dzieję, że zjednoczenie, które się doko- 
nywa w Galicyi, wpłynie na Królestwa 
i że tam niebawem powstanie również 
świadoma celu pawszechoa organizacya 
polityczna. 

Wstąpienie posłów socyalistycznych 
do Kola polskiego jest pierwszym czy- 
nem akcyi kansolidacyjnej. Zadanie, któ- 
re w tym punkcie było da spełnienia, 
było najtrudniejsze i dlatego sądzimy, 
że wszystkie dalsze będą już rychło i 
gładka załatwione. Oczekujemy też w 
najbliższym czasie posiedzeń Koła pol- 
skiego, jego komisyi politycznej, pełne- 
go Ń.K.N.i zgromadzenia wedle składu 
z dnia 16 sierpnia 1914. 

Z przygód naszego legionisty. Prze- 
bywający u nas na odpoczynku świą- 
tecznym, sierżant konnej artyleryi I Bry- 
gady, obywatel B.., opowiedział mi kil- 
ka bardzo ciekawych epizadów ze swego 
życia żołnierskiego, którymi chcę się po- 
dzielić z szanownymi czytelnikami. 

Sierżant B... stały mieszkaniec Sos- 
nowca, jako popisowy, w 1913 roku 
wzięty był do wojska rosyjskiego 1 przy- 
dzielony został do brygady kannej ar! 
leryi. Tam dosłużył się stopaia podofi- 
cera, clez jako prawy Polak — patryota 
ubolewał ciągle nad tem, że zmuszonym 
jest nosić na sobie znienawidzony mun- 
dur moskiewski; marzył więc bezustan- 
nie, aby mógł się znaleść kiedyś w sze- 
regach wojsk polskich... 

Wybuchła wojna światowa, a znią 
miały się ziścić jego najgorętsze marze- 
nia... Wiec, gdy baterya, w której słu- 
żył, znalazła się pod koniec 1914 roku 
pod Dęblinem, po wielu przygodach uda- 
ło mu się, nareszcie w przebraniu wieś- 
niaka przedrzeć się przez gęste placów- 
ki Moskali i dostać się do swoich, — do 
bohaterskich szeregów walczącego w tych 
stronach brygadyera Piłsudskiego, gdzie 
został serdecznie przyjęty i przydzielo- 
ny do artyleryi Komendanta Brzozy. Za 
okazane męstwo i brawurę wojenną pod 
Krzywopłotami awansowanym został na 
sierżanta konnej artyleryi. 

Sierżant B... posiada nadzwyczaj 
rozumnego i ogromnie przywiązanego do 
siebie konia, którego nazwano „Basia“. 
Koń ten już kilka razy ocalił mu życie, 
albowiem posiada w wielkiej mierze 
rozwinięty zmysł samozachowawczy. Gdy 
pewnego razu „na Pińszczyźnie* wysła- 
my został dla zbadania terenu i wyjechał 
w gęste zarośla błotne, koń żadną mia- 
rą nie chciał iść dalej, stawał dęba, 
strzygł uszami i formalnije zaczął się co- 
fat w tyŁ Wtedy sierżant B. zobaczył 
w zaroślach skradających się ku niema 
Czterech kozaków. Nie tracąc przytom- 
ności zawrócił kania i chciał uniknąć 
spotkania, lecz niestety trafił na bagno, 
w którym koń jego zaczął coraz więcej 
się zapadać. Wtedy widząc, że nciecz- 
ka jest niemożliwą, postanowił się bro- 
nić i paść bohaterską śmiercią, jak na 
prawego polskiego żolaierza przystoi. 
Zeskoczył więc z konia i cofając się za- 
czął ste odstrzeliwać z rewolweru. Tym- 
zaseni mądra jego „Baska“ zdołała wy- 
dostać się na grunt trwardszy i w sza- 
łonym galopie pobiegła w stronę placó- 
wek pulskich, Kiedy placówki zobaczyły 
„Basko“ bez jeżdźca | przytem usłyszały 
podejrzane wyatrzuły, pospieszyły z po- 
mocą i tym sposobem uratowały życie 
sierżantowi, biorąc przytem do niewoli 
czterech kuzaków. 

Dugi raz, przed samym wyiazdem 
na urlop, sierżant B., wracając z wedety, 
zabłądził w lesie, a ponieważ był bardzo 
zmęczony, położył się pod drzewem, 
pragnąc cokolwiek wypocząć. Wkrótce 
ogarnął go sen bardzo głęboki, lecz na- 
raz zbudzony został strasznem chrapa- 
niem i biciem kopyt swej ulubionej „Ba- 
si“. Gdy przetarł oczy, z przerażaniem 
ujrzał o Jakieś dziesięć kroków od siebie 
pełzającą olbrzymią żmiję. Zręcznem 
cięciem pałasza zabił czyDającego na 
jego życie jadowitego gada. 

Okazuje się, że na wojnie szlachet- 
ny koń jest prawdziwym i wiernym to- 
warzyszem broni, to też nic dziwnego, 
że nasi „chłopcy“ otaczają go szczegol- 
ną miłością i pieczołowitością, karmią go 
cukrem, od ust sobie odjętym i nadają 
mu najrozmaitsze pieszczotliwe nazwy, 
w rodzaju „Basi, „Bubusia* itp. M.D. 

Krótka bistorya wyprawy na Galilpoll. 
Turcya, nazywana „chorym człowiekiem", 
wykazała nadzwyczajne zdrowie i to 
wabec Anglii, której po 11 miesiącach 
walki zadała straszliwą klęskę. Wypra- 
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wa na Gallipoli rozpoczęła się 19 stycz- 
nia 1915 r., klęska niesłychana w dzie- 
jach Anglii zakończyła się ostatecznie 
przed trzema dniami. Najpierw chcieli 
Anglicy zdobyć wprost cieśniny, ataku- 
jąc je z morza. Ale gdy pociski tyrec- 
kie zatopiły trzy okręty wojeane: „Bou- 
vet“, „Africa“ i „Irresistible“, gdy zato- 
nął cały szereg statków pomocniczych, 
przekonali się Anglicy, że z morza nie 
można zdobyć fortów lądowych. Posta- 
nowfono lądować wojska, aby wziąć 
Dardanele z ziemi. 

W połowie kwietnia ub. roku wy- 
sadzona wojska franko-augielskie po Ka- 
be Teppe i Tekke Burnu, oraz pod Ari 
Burnu i przy ujściu Sighiadere. Ale tyl- 
ko na kalka kilometrów w głąb lądu 
zdołały wedrzeć się zastępy franko-an- 
gielskie. 

Z końcem maja pojawiły się w Dar- 
danełach niemieckie łodzie podwodne. 
Już 25 i 27 maja toną storpedowane dwa 
wspaniałe okręty angielskie: „Triumph“ 
i „Majestic“, za nimi później idzie na 
dno „Agamemnon“. Odtąd okręty czwór- 
aliansu nie poważają się wpływać w 
cieśniny. Wyprawa trwa już pięć mie- 
sięcy, a nie posunęła się na krok na- 
przód. 

W połowie sierp 
angielska ląduje na Gallipoli Mimo o- 
gromnych wysiłków mieli Anglicy w 
swem posiadaniu tylko wąski pas lądu, 
tuż przed stanowiskami tureckiemi. Za- 
ledwie mogli trzymać się na tym skraw- 
ky ziemi, uważając za zwycięstwo, że 
ich „chory człowiek* nie topił w mo- 
rzu. — Przez możność dowiczienia ar- 
tyleryi i amunicyj, po otwaciu drogi 
przez Bałkany do Konstantynopola, wzmo- 
gia się sila ofenzywna Turków, 18 i 19 
grudnia musieli Anglicy opróżnić stano- 
wiska pod Anaforta i Ari Burnu. Zosta- 
ło jeszcze tylko stanowisko pod Seddil- 
Buhr i na południawym cyplu Gallipol:. 
Ale z tych ostataicii stanowisk zostali 
Anglicy teraz wypędzeni. Sen o cie- 
śninach skończył się. Marzenia o Kon- 
stantynopulu, żywione w Rosyi, obraca- 
ja się w niwecz. Czwóralians poniósł po- 
tworną klęskę. 

Drożyzna papieru dziennikarskiego. 
Wiedeński centralny związek przedsię- 
biorstw dziennikarskich, rozesłał w tych 
dniach okólnik do wydawców pism, w 
którym, między innemi, powiedziano: 
„Niechybna dalsza zwyżka cen papieru 
w dniach najbliższych, a co gorsza, Spo- 
dziewany brak papieru dziennikarskie- 
go, zmuszają wydawców pisim do jaknaje- 
nergiczniejszej akcyi*. — W sprawie tej 
miało się odbyć w Wiedniu zgromadze- 
nie wszystkich wydawców pism, celem 
obmyślenia i postanowienia środków za- 
radczych. 

Codzienne czytanie dzienników jest 
obowiązkiem, Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą z Drezna: Przed sądem tutejszym 
odbyła się rozprawa przeciw pewnej 
handlarce, która sprzedawała ziemniaki 
powyżej cen maksymalnych. Sprzedaw- 
czyni tłumaczyła się, że o zmianie cen 
maksymalnych nie wiedziała, ałbowiem 
nie czytała tego dnia dzienników, Sąd 
jednak skazał oskarżuną na 10 marek 
grzywny, nie uznawszy za odpowiednie 
jej tHumaczenia, oświadczając, że w dzi- 
siejszych czasach jest obowiązkiem każ- 
dego czytywać dzienniki, 

Trzydzieści milionów marek na dno 
morza. Z agi donoszą: Londyńska 
„Słupping Gazette“ donosi, że wartość 
okrętów angielskich, francvskich i japoń- 
skich, zatopionych w ostatnich 8 dniach, 
wynosi 30 milionów marek. 

Wyszydzania Włochów na scenach an- 
gielskich. Dzienniki wiedeńskie donoszą: 
Charakterystycznym przyczynkiem do 
t. zw. serdecznych stosunków, panują- 
cych między Anglią a Wlocham, jest 
krótka notatka, która obiegła całą prasę 
Notatka ta nie podnosi żadne- 
go faktu, wyraża tylko nadzieję, że wła- 
dze angielskie położą kres wyszydzaniu, 
na jakie narażeni są codziennie Włosi 


150,000 armia 


na scenach angielskich. Szyderstwa te | 


musiały być dla Włochów bardzo bo- 

lesne, skoro sprawą t4 zajęły się naj- 

poważniejsze dzienniki włoskie. 
Kitchener żeni się. Dzienniki an- 


giełskie donaszą o bliskim już ślubie 
lorda Kitebenera z hrabiną Minto, wdo- 
wą po b. wicekrólu ludy: Hr. Minto 
był następcą pa lordzie Cursonie, a u- 
stąpił, ponieważ nie zgadzał się z za- 
rządzeniami Kitchenera, wówczas na- 
czelnego komendanta sił zbrojnych w 
Indyach. Hrabina Minto jest córką zmar- 
łego gen. Greya, ż kuzynką sir Edwar- 
da Greya. Należy do nabardziej kultu- 
ralaych kobiet w Anglii, a w młodości 
uchódzia za pierwszą piękność, Jako 
żana wicekróla narażona była wraz z 
nim 13 listopada na zamach, z którego 


Kitchener liczy o- 


jedosk wyszli cało. 
becie lat 66. 
Rozszerzenia angielskiego werbunku 
na żonatych. Angielskie stroanictwo ru- 
botnicze zwołuje w najbliższych dniach 
zgromadzenie dla omówienia położenia 
ogólnego w łączności z zaprowadzeniem 
przymusu służby wojskowej. System 
werbunkowy, zaprowadzony będzie nie 
tylko na bezżennych, ale też ua żona- 
tych mężczyzn. Rząd moiema, że w naj- 
blizszych dniach powiększy się znacznie 
ilość zgłoszeń do wojska. Jako datę usta- 
lenia stosunku małżeńskiego ustalił rząd 
dzień 15 sierpnia 1915 i uważa wszyst- 
kich później żonatych jako bezżennych, 
Niabezpieczeństwo łodzi podwodnych 
na Morzu Śródziamnem. „Temps” donosi 
z Paryża: Łodzie podwodne są na Mo- 
rzu Śródziemnem bardziej niebezpieczne, 


niż na wodach angielskich, ponieważ 
utrzymują straż u wejścia do kanału 
Sueskiego, wobec czego Japonia i Hho- 


landya urzędownie doniosły, że unikać 
będą odtąd przejazdu przez kanał Sues- 
ki. „Matin“ į „Petit Parisien“ zżalą się 
również na gorączkową energię łodzi 
podwodnych, które w ostatnich tylko ty- 
godniach zatopiły 120,000 ton. 

Działalność poczt niemieckich, Ze 
źródła urzędowego donoszą: Działalność 
poczt w Niemczech w ostatnich miesią- 
cach wzmogła się ogromnie. Podług 
obliczenia dokonanego w listopadzie r. 
z., samych listów ekspedyowano codzien= 
nle przeciętnie 28,000,000 wraz z listami 
żołnierskimi i od jeńców wojennych. Z 
obliczenia wyłączone są Bawarya i Wir- 
tembergia. Wobec 17,000,000 listów w 
roku przedwojennym 1913, wzmogła się 
codzienna ekspedycya listów o 69%, Sa- 
mych listów dla żołnierzy na polach walk 
i od nich ekspedyowano codziennie prze- 
ciętnie 18,700,000, czyli około 2,000,000 
więcej, niż w roku 1913, Zważyć nale- 
ży, że trzecia część personalu (około 
90,000) powołaną została pod broń, tak, 
że wzmożona działalność odbywa się 
przeważnie siłami pomocniczemi. 

Kurs do wypłat do Szwajcaryi w dro- 
dze pocztowej Kasy oszczędności został 
aż do dalszego rozporządzenia ustalony 
ma: 100 franków równe 150 korun, zaś 
kurs do wypłat do państwa niemieckiego 
100 marek równych 146 koron. 

Gdzie są paryscy apasze. Od chwili 
wybuchu wojny daje się zauważyć w 
Paryżu ciekawe zjawisko. Oto słynni 
apasze paryscy zniknęli prawie zupełnie, 
a zewnętrzne bulwary stolicy przybrały 
zupełnie spokojny, prawie idyjliczny 
charakter, Mimo nadzwyczaj ograniczo- 
nego oświetlenia ulicznego, z powodu 
którego wiele ulic paryskich tonie w 
egipskich ciemnościach, słyszy się bar- 
dzo rzadko o nocnych napadach, i gaze- 
ty paryskie nie piszą już o krwawych 
walkach między policyą a apaszami. 

Nie brak fantastów w Paryżu, któ» 
rzy uirzymują, że to wojaa wpłynęła tak 
uszlachetalająco na apaszów, lecz powo- 
dy braku apaszów są zupełnie inne. Oto 
przedewszystkiem bardzo wielu apaszów 
powołanych zostało do służby wojsko- 
wej i walczą onì teraz w rowach strze- 
lecklch. Równitż wczesne zamykanie 
restauracyi i szynków, przestrzegane w 
Paryżu bardzo surowo, wyploszyło z 
Paryża bardzo wielu nocnych ptaków. 
‘Lecz najważniejszą przyczyną braku apa- 
szów jest fakt emigracyi większej czę- 
ści apaszów z Paryża, Udali się uni 
mianowicie do Hiszpanii, Policya hi- 
szpańska skonstatowała obecność wielu 
apaszów paryskich w większych miej- 
scowościach kąpielowych Hiszpanii Po 
skończeniu sezonu kapielowego w Hi- 
szpanii udali się apasze paryscy do Ma- 
drytu, gdzie już coraz niedwuznaczniej 
zaznacza się ich obecność. 

Madryccy policyanej, spokojai ojco- 
wie rodzin, po większej części są zupeł- 
nie bezradni wobec tej straszliwej inwa- 
zyi. Paryscy apasze są dlu nich jakimiś 
krwiożerczymi tygrysami, których boją 
się jak ognia, Policya madrycka skon= 
stutowała, iż w stolicy Hiszpanii znaj- 
duje się obecnie bardzo wiele podejtza- 
nych indywiduów, które w towarzystwie 
młodych kobiet przepędzają noce nit 
grze w karty lub hulance pa najwspa- 
nialszych kawiarniach Madrytu. Towa- 
rzyszące im kobiety nie pozostawiają 
żadnej wątpliwości co doswych dochodów, 
i faktem jest, iż one właśnie częslo są 
przyczyną opuszczenia przez apaszów 
Paryża, Wiele bowiem kobiet z pół- 
światka opuściło Paryż I udało się do 
Madrytu, za nimi zaś dapiero pociągnęły 
rzesze apaszów. 

„Polnische Blatter“ w Nr. 10 z 1 stycznia 
1916 przynoszą, jak zawsze, bardzo interesują- 
te artykuły: My « Poldcy (Dr. Fryderyk Neu- 
mann), Na wywody Fr. Neumanna, Z sejma wẹ- 
gierskiego, Kultura Warszawy w cyfrach, Pro- 
Jekt autonomii Polski, Życie umysłowe Lwowa 


wśród szczęku oręża (Dr. Jan Hirschler), Gło- 
sy prasy, Notatki. 
Z Dąbrowy. 

Odczyt piątkowy. Dnia 14 b! m, t. j- 
w piątek w sali kinematografu „Odeon“ 
p. Kazimierz Jaroszewski wygłosi odczyt 
p. t „Skarby Podkarpacia., Początek 
odczytu o g. 6 i pół „wieczorem. Wej- 
ście 10 groszy. 

Z Sosnowca. 

Nowe książki meldunkowe Z rozporządzenia 
pierwszego burmistrza zamiast dotychczaso- 
wych ksiąg meldunkowych, prowadzonych w 
języku rosyjskim, ` zaptowadzone zostaną na 
koszt właścicieli nieruchomości nowe książki 
meldunkowe, które muszą być prowadzone wy- 
łącznie w języku polskitn. Tak więc stopniowa 
wyzbywamy się wszelkich „pamiątek“, przy- 
pominsjących nam tyloletnią niewolę moskiew- 
ską. Wstyd tylko doprawdy, że wyzbywanie 
się tych „pamiątek« idzie u nas tak opieszale 
inie z własnej woli i inicyatywy, lecz zawsze 
wskulek rozporządzeń władz niemieckich, — 
pod presyą. A i 

Z jarmarku w Siewierzu Zeszłorygodniowy 
Jarmark w Siewierzu odznaczał się nadzwy- 
czajnem ożywieniem. Dostarczono bowiem z 
okolicznych wsi i dworów wielkiej ilości by- 
dła i trzody chlewnej i rozmaitych produktów 
spożywczych. Ceny w porównaniu z przed- 
świąlecznemi były bardzo umiarkowane. To też 
wiele osób z Sosnowca i Będzina zaopatrywa- 


„Jasełka w klubie aieleckim. Kolo miłośni- 
ków sceny polskiej z pośród gimnazyum sie- 
leckiego odegrało w dzień Trzech Króli nara- 
dowe „Jasełka”. Reżyscryę prowadził znan 
Sosnowcu artysia dramatyczny p. Ludwik Ter- 
ski, część chóralną zaś dyrektor Stefan Jakó- 
howicz. Całość, jak na młodych debiutantów 
wypadła bardze poprawnie, to też licznie zgro- 
madzona publiczność nie szczędziła hucznych 
oklasków. Dochód z przedstawiema przezna- 
czony został na wpisy dla niezamożnych uczniów 
gimnazyum polskiego w Sieleu. $ 

Dlaczego taka różnica Według cennika 
warszawskiej Komisyi żywnościowej solone ry- 
by morskie sprzedawane są w Warszawie po 
28 kop. funt. Tymczasem u has w Sosnowcu za 
takie same ryby w sklepach Komisyi żywno- 
Ściowej płaci się 43 kop. za funt. Jest to do- 
prawdy różnica zbyt rażąca, którą miarodajne 
czynniki tutejsze powinnyby wyjaśmć. Rów- 
nież nie wiadomo, dlaczego sklep Komisyi ży- 
wnościowej na Konstantynowie mie może się 
jeszcze zastosować do cen przyjętych ogólnie 
we wszystkich innych sklepach Komisyi, w któ- 
rych naprzykład: chleb 4-ro funtowy sprzedaje 
się po 38 kop., a na Konstantynowie 42 kop., 
cebula funt 15 kop. a w sklepach nawet pry- 
walnych jest sprzedawana po 14 kop, we 
wszystkich zaś sklepach Komisyi żywnościowej 
po i0 kop. i t, d.-— Widocznie wspomniany sklep 
nie podlega żadnej literalnie kontroli i pano- 
wie zarządzający ustanawiają na swą „rękę* 
ceny, jakie im się żywnie podobają. 2 

Podatek „na głodnych". W sąsiednej Da- 
browie, która słynie z ofiarności i inicyatywy 
na cele lilantropijne, zaprowadzony zoslał od 
jakiegoś czasu bardzo chwalebny zwyczaj po- 
bierania od gości w cukierniach i restauracyach 
10 „na głodnych" od wpłaconego rachunku, 
Bardzo byłoby pożądanem, aby i u has w 
snowcu, gdzie jest tyle cukierni, kawiarni i naj- 
rozmaitszega rodzaju restauracy;, miejscowe 
Towarzystwo Dobroczynności postarało się u 
władz odnośnych o pozwolenie na wprowadze- 
nie podobnego rodzaju podatku „na głodnych". 
Sądzimy, że odpowiednie pozwolenie latwo bę- 
dzie uzyskać, a podatek ten bezwątpienia po- 
większy szczupłe fundusze naszego Towarzy- 
stwa Dobroczynności, M, D. 

Z Zawiercia. 

Epidemia zażegnana. Jak nam dono- 
si korespondent z Zawiercia, epidemia 
tyfusu plamistego w Kromołowie została 
zażegnana. Skonstatowano, że obawy, 
akoby epidemia przeniosła się do po- 

liskich Blanowic i Łośnic, były bez- 
podstawne. 

Zamknięty rządowy magazyn ży- 
wnościowy, zgodnie z postanowieniem 
Zarządu Komitetu żywnościowego, z d. 
7 b. m. został otwarty ponownie. 

Biura pisania próśb. W tych dniach 
z upoważnienia władz OELEGAJEE P. 
R. Eisenberg otworzył przy ul. Łośnic- 


kiej Ne 89 biuro pisania próśb, skarg, 
tłumaczeń i t. d. 
Brak podobnego biura dawał się 


we znaki mieszkańcom, tem bardziej, że 
w Zawierciu niema ani jednego adwo- 
kata przysięgłego. Pokątni „doradcy“ 
powierzane sobie sprawy załatwiali w 
wielu wypadkach nieuczciwie, biorąc za 
to sute „honorarya". 
Z Warszawy. 

"Wystawa wzarów stroju polskiego. 
Prace przygotowawcze około wystawy 
wzorów do stroju polskiego są już na 
ukończeniu. Licznie zgromadzone plan- 
sze ilustrujące krój kontasza, delii, żu- 


„GAZETA POLSKA” Czwartek dnia 13 Stvcznia 1914 r. 


pana, zarówno jak i ubiorów niewieścich, 
stanowią materyał pierwszorzędny do 
poznania strojów polskich w ich rozwo- 
ju historycznym. Bogaty dział portre- 
tów rodzinnych, będących cennym da- 
kumentem epoki, pad wyraz barwnie 
materyał ten uzupełnia. Ubiory polskie 
oryginalne, zarówno szlacheckie, jak i 
ludowe, zgromadzone w pnkaźnej ilości, 
ożywią świetlice Baryczkowskie tłumem 
postaci z przeszłości naszej. 

Komisya wystawy uprasza wszyst- 
kich, którzyby dział portretów rodzin- 
nych, zwłaszcza  nadesłanemi jeszcze 
pragnęli wzbogacić, aby raczyli je do 
gmachu T-wa (Rynek Starego Miasta 32) 
możliwie oajrychlej dostarczyć. Ostatni 
termin nadsyłania eksponatów Komisya 
ustala na dzień 15-ty stycznia. 

Kursy dla nauczycieli w Warszawie. 
Prezydyum policyi wydało następującą 
odezwę: W 1916 roku urządzone będą 
w Warszawie kursy postępowe z obo- 
wiązkowym udziałem w takowych wszyst- 
kich nauczycieli i nauczycielek szkół 
miejskich i prywatnych. Projektowane 
są wykłady z dziedziny historyi, peda- 
gogiki, metodyki, dydaktyki, psycholo- 
gii, logiki i praktyki szkolnej, oprócz 
tego urządzone będą kursa języków: ni 
mieckiego, polskiego i żydowskiego (he- 
brajskiego) oraz literatury. Nauczyciele 
i nauczycielki szkół miejskich i prywat- 
nych proszeni są o zgłoszenie się na kur- 
sa do dnia 5 stycznia 1916 r. do prezy- 
dyum policyi z podaniem języka (pol- 
skiego lub niemieckiego), w którym ży- 
czą sobie słuchać wykładów. 

Ze Lwowa. 

Lwowska ochotnicza straż pożarna 
„Sokół“. Onegdaj w południe, po raz 
pierwszy od czasu inwazyi rosyjskiej 
zgromadziła się drużyna strażacka w 
liczniejszem gronie dla życzenia sobie 
przy „Opłatku* lepszych czasów. W 
sierpniu roku 1914, gdy naczelnik tej 
straży, obywatel Karol Baczyński z po- 
ważną liczbą druhów wstąpił w szere- 
gi Legionów polskich (dziś znajduje się 
w ich szeregach w randze kapitana), a 
pewna część druhów, powołana została 
w szeregi armii, ocbotnicza straż po- 
żarna przestała funkcyonować. W cza- 
sie inwazyi rosyjskiej niepodobna było 
myśleć o jakiejś działalności, niektórzy 
tylko członkowie brali udział w akcyi 
ratunkowej przy pożarach, jakie w tych 
czasach powstały. Moskale zabrali z 
magazynu mundury strażackie, bibliote- 
ka została przetrzebiona, zaginął piękny 
sztandar strażacki. Po zwycięskiem o- 
swobodzeniu naszego miasta, znowu 
uszczupliły się szeregi strażackiej dru- 
żyny; młódź zgłosiła się do Legionów, 
pozostała tyłko garstka starych druhów, 
którzy już jubilensze służby strażackiej 
święcili i odznaki zasługi otrzymali. 

Pomyślano o organizacyi i lokalu, 
bo lokal dawny w ratuszu przemienio- 
ny został na zakład zastawniczy miejski. 
Udano się do wiceprezesa straży ocho- 
tniczej, który wktótce wyjednał lokal w 
budynku szkoły im. Szaszkiewicza przy 
ul. Ormiańskiej. Dwie izby, o starych 
skłepieniach, przeznaczona na ten cel i 
ozdobiono je portretami dawnych zasłu- 
żonych członków straży. 

W czasie przemówień ozwał się 
gorący apel do młodzieży akademickiej 
i rękodzielniczej, oraz do starszej inte- 
ligencyi, aby zasiliła szeregi ochotniczej 
straży pożarnej, która ma wzniosłe za- 
dania obywatelskie i zasługuje na czyn- 
ne poparcie społeczeństwa. Przy końcu 
zebrania pp. Borkowski i Złotowski 


opowiadali z swoich przeżyć rozmaite 
wesołe epizody z Moskalami podczas 
gaszenia pożarów w czasie inwazyi. 


Dawnemu naczelnikowi kapitanowi Le- 
glonów Baczyńskiemu wysłano do Kró- 
lestwa Polskiego pismo z życzeniami i 
podpisami otecnych, 

= 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 12 stycznia, 


Grom za gromem spada w 
obóz czwóraliansu. Przed kilku dniami 
Anglicy i Francuzi zostali wyrzuceni 
wprost sromotnie z Gallipoli i w tem 
sposób zamknęli za sobą niesławny epi- 
zod krwawej, awanturniczej, a tylokrot- 
nie reklamowanej wyprawy. 

Ostatnie depesze danoszą o pogro- 
mie Czarnogórców. Padł Łowczen, 
wzięta została twierdza Berane. Czarno- 
górcy stracili armaty, zostali odcięci od 
morza i ograniczeni na dzikie skały 


(mg). 


środka swego kraiku. Cetynia, stolica 
Czarnogóry, jest już prawdopodobnie w 
ręku wojsk austro-węgierskich. Stary 
król Nikita, wielki poeta serbski i mąż 
o pięknej przeszłości, jest już bezwątpie- 
nia na tułaczce. Fakt ten wzruszyć mo- 
że każdego. Gdy serbski król Piotr, 
morderca poprzedniej dynastyi, sprawca 
pośredni zamordowania austryackiej pa- 
ry arcyksiążęcej, został wypędzony z 
kraju, widzieć w tem było można ka- 
rzącą rękę Opatrzności. Król Nikita nie 
był mordercą, był człowiekiem uczciwym, 
miał w swojej naturze dużo piękna i 
rycerskości. Człowiek stary i doświad- 
czony padł ofiarą okoliczności wojen- 
nych i wielkiego błędu politycznego, 
jakim było wysługiwanie się Rosyi. 
Króla Piotra ścigają Evinye, króla Ni- 
kitę otacza poezya melancholii. 

We wszystkich czterech gabinetach 
czwóraliansu rozsiędzie się beznadziejna 
troska. Czegóż bowiem ci prowokato- 
rowie wojny mogą się jeszcze spodzie- 
wać? Upadku Solunia, nowej nieudałej 
cfenzywy na zachodzie i wschodzie? | 
cóż im jeszcze na potem pozostanie? 
Chyba tylko oburzenie ludów i kara za- 
służona. 


Szybko po sobie następujące i tak 
wielkie zwycięstwa wojsk sprzymierzo- 
nych zbliżają równie szybko wielką go- 
dzinę pokoju. Jeżeli padnie Soluń, a 
dalej nastąpi mocniejszy sukces na 
wschodzie czy na zachodzie, Grecya i Ru- 
munia staną według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa po stronie macarstw cen- 
tralnych, a wtedy dumny Albion i za- 
borcza Rosya będą musiały poddać się 
nieuaiknionemu przeżnaczeniu. „Pokój 
mógłby nastąpić w takich warunkach 
wcześniej, niż jeszcze da niedawna można 
się było spodziewać. 

I tu troska nasza największa! Kie- 
dyż przygotujemy się nareszcie tak, 
ażeby jednolity czyn naszej wspólnej 
woli uczynił aas godnymi do korzysta- 
nia z  blogosławionej,  szczęśliwszej 
przyszłości! Kiedyż naród posłucha gło- 
su krwi Legionów i rozkazów N. K. N.! 


Telegramy „Gazety Polskiej”, 


Biuletyn rosyjski. 


$ stycznia. W okolicy Rygi w po- 
bliżu drogi do Mitawy Niemcy ponow- 
nie posługiwali się trującymi gazami 
przeciw naszym rowom strzeleckim. Pod- 
jęty przez nieprzyjaciela znacznemi siła- 
mi atak koło wsi Czartoryska wyparł 
nasze oddziały, lecz udało się nam po- 
tem wyprzeć nieprzyjaciela i wziąć do 
niewoli 3 oficerów i 50 ludzi. Kilka prób 
wyrzucenia nas z Czartoryska uie uda- 
ło się. W okolicy średniego biegu Stry- 
py oddziały nasze w poszczególnych 
punktach zajęły stanowiska nieprzyja- 
cielskie, w innych miejscach wkopały 
się tuż przed zasiekami z drutu nieprzy- 
jaciela, W tym odcinku wzięliśmy do 
niewoli 17 oficerów i przeszło 1,000 żał- 
nierzy i zdobyliśmy kilka karabinów ma- 
szynowych. Na północny wschód od 
Czerniowiec nieprzyjaciel starał się roz- 
paczliwymi atakami, podjętymri wielkie- 
mi siłami, wstrzymać naszą ulenzywę. 
Wszystkie próby zostały odparte. Nie- 
przyjacielowi zadana wielkie straty, Na- 
sze wojska wzięły tu do niewoli 14 ofi- 
cerów i przeszło 300 żołnierzy i zdoby- 
ły dwa karabiny maszynowe. 

9 stycznia. Na froncie od zatoki 
Ryskiej aż do Prypeci niema żadnej 
zmiany. Na południe od Prypeci niepczy- 
jaciel ponowił próby zajęcia Czartoryska, 
został jednak dwukrotnie z dotkliwemi 
stratami odparty. W Galicyi w okolicy 
średniego biegu Strypy wojska nasze 
ostatecznie wyparły nieprzyjaciela z brze- 
gu wschodniego. Nowsze wiadomości 
uzupełniają liczbę pojmanych dnia 7 
stycznia do niewoli na 20 oficerów i 
1175 żołnierzy i trzy zdobyte karabiny 
maszynowe, 
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Nawy jeneralny intendent rosyjski. 

BERLIN 11 stycznia. Donoszą ta 
z Kopenhagi: Jenerał Szuwajew, da- 
tychczas intendent w ministerstwie woj- 
ny, został mianowany jeneralnym inten- 
dentem arrnii rosyjskiej. Prasa liberalna 
nczekuje po Szuwajewie gruntownej re- 
formy całej intendentury rosyjskiej. An- 
tisemityzm w armii rosyjskiej przybiera. 
coraz większe rozmiary. Aprobowani za 
granicą lekarze, ale bez rosyjskiego 
egzaminu państwowego, jakateż powo- 
łani żydowscy studenci rosyjscy muszą 
służyć jako prości żołnierze, 

Odezwa austro-węgierska do Serbów. 

BUDAPESZT 11 stycznia. Dono- 
szą tu z Belgradu o wydaniu przez no- 
wego woj. gub. jeneralnego hr, Salis-- 
Szewisa następującej proklamacyi: 

J. Ces. Mość Franciszek Józef I do- 
zwolił najłaskawiej na utworzenie woj. 
gubernatorstwa jeneralnego na okupo- 
wanym przez wojska austro-węgierskie' 
terenie serbskim. Wzywam ludność, aże- 
by wspierała z zaufaniem władze i or- 
gany administracyjne, słuchała ich za- 
rządzeń | wstrzymywała się ad wszel- 
kiej roboty politycznej. Nieposłuszeń- 
stwo będzie bardzo surowo karane. Rze- 
czowym i sprawiedliwym zarządem chcę 
przywrócić porządek w kraju i dopo- 
móc do uporządkowania stosunków 
uwiedzionemu przez poprzednich kierow= 
ników ludowi serbskiemu. 

Asquith grazi ustąpieniem. 

BERLIN 11 stycznia. Według wia- 
domości z Loadynu kopenhaskiej „Poli- 
tiken“ Asquith prosił ustępujących 3 mi- 
nistrów partyji ro'atniczej, ażeby zostali 
na urzędzie. Jeżeli w drugiem czytaniu 
opozycya przeciw służbie przymusowej 
będzie poważną, Aspuith zdecyduje się 
ustąpić irozpisać nowe wybory. Niezde- 
cydowane sianowisko rządu, który szuka 
ciągle kompromisu, objawia się najwy- 
raźniej w usiłowaniach, jakiemi otoczo- 
no nową kampanię werbunkową larda 
Derby, oraz w oświadczeniu rządu, że 
termin wpisów dobrowolnych przedłuża. 
się o 6 tygodni. 


Qbawy włoskie o Alhanlę. 

GENEWA 10 stycznia. Położenie 
w Albanii budzi troskę pośród kół woj- 
skowych i politycznych czwórporozumie- 
nia, a zwłaszcza Włoch. Wojskowi 
włoscy sądzą, że Walana i Durazzo są 
poważnie zagrożone. 

Eksplczya w amerykańskiej fabryce 
prochu. 

NEW YORK 10 stycznia. B.R. do- 
nosi z Filadelfii: W łabryce prochu Du- 
pond w Carneyspoint nastąpił wybuch, 
który zabił 6 robotników i wielu poka- 
leczył. Fabryka z 15,000 robotników 
wyrabiała proch bezdymny i kwas pi- 
krinowy. Przyczyna wybuchu jeszcze 
nieustalona. 


OGŁOSZENIA. 


tczew EC ZOE EE S 
CHIRURGICZNE 
gumowe artykuły zdrowotne, Ma- 
teryały na opaski. Termoto- 
ry, elektryczne i chemicz- 
me. Poduszki podróżne do wydy- 
mania, umywalnie, papier hygieni- 
czny do owijania przekąsek. My- 
dla, artykuły do golenia i toaletowe 
ADOLF MOLLER 
Opawa (Troppau), Qberring 
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„PORADNIK PRAWNICZY” 


obejmujący 123 wzorów podań, opartych | zebra- 
nych na podsławie źródeł urzędowych, w sprawach 
przemysłów wolnych, rękodzielniczych | konce- 


syonowanych różnego rodzaju, rekursów od 
orzeczeń władz przemysłowych da użytku pry- 
watnych, kupców, przemysławców | adwokatów 


moiy? Stanisław Markiewicz (em. c. k. komisarz pow.) 
wyszedł nakladem księgaroi W. Poluzalskieqo, Kraków-Potigórze 
Cena K.2.60 z przesyłką pocztową, za race- 
piaem K. 3.26 


Przesyłka tylko po otrzymaniu nalażytości. 


Założony w roku 1848 wychodzi dwa razy dziennie 


W porantem I wleczornem wydaniu najnowsze wladamości ze wszystkich placów boju. 
Codziennie artykuły polityczne, fejleton i korespondencye. 
Prenumerata od 1 stycznia 1916 roku wynosi: W Królestwie Polsklem na austro-węgier- 
skim terenie okupacyjnym z jednorazową przesyłką pocztową miesięcznie 3 k, 50 h., 
kwartalnie 10 k. 50 h. Z dwurazową przesyłką miesięcznie 4 k,, kwartalnie 12 k. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny : Prof. Dr. Michał Janik. 
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